„też nie można, >= 
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Famiętajmy o Skarbie Narodowym! 


OBRONA CZYNNA 


TAX 

Nie potrzebujemy tłumaczyć, do czego 
odnosi się wypisany powyżej tyluł. i 
Przeciwieństwem «obrony czynnej» 
jest «obrona bieraa». Ta ostatnia, wy- 
szedłszy z punktu «pracy organicznej » 
lóra była. swego „rodzaju. obroną, 


do Irójlojalizmu, pociągającego ( 

zatratę idei niepodległości Polski. Maon 
(trójlojahzm), wedle autora « Rzeczy 
o roku 1868», być wynikiem ścisłego 
obrachunku zysków i strat, jakie nam 
idea niepodległości przyniosła. Straty — 
zdaniem tegoż autora — lak dalece prze- 
ważyły, że «cel (odzyskanie bytu poli- 
tycznego) stał się samegó siebie, bo 
własnego niezbędnego warunku, t.j. 
bytu narodowego, zniszczeniem. » Obro- 
na bierna nieodmawia idei niepodległości 
uroków, a nie tylko uroków, bo i po- 
żyteczności we względzie prac narodo- 
wych, lecz przedstawia ją tak trudną i 
- tak w położeniu naszem niebezpieczną, 
że radzi się jej wyrzec, poprzestając na 
skromnym zakresie : pielęgnowania na- 
rodowóści, której —jak ów autor sam 
przyznaje — upielęgnować bez idei owej 
nie sposób (*). Ze nie sposób — jest to 


() Oto co we względzie tym powiada p. Kożmian, 
autor trzechtomowego dzieła: «Rzecz o r. 4863» 
(t. III str. 337); < Najwznioślejszy cel narodu, który 
stracił niepodległość, odzyskanie takowej, ma nieza- 
wodnie tę moc, która tem saimem udziela się w życiu 
codziennem pracy i usiłowaniom około bytu naro- 
‘owego. Pozbawienie takowej społeczeństwa jest 
więc osłabieniem jego bytu narodowego; pozbawie= 
mie jest próbą niebezpie czną, która naraża ten 
byt na szkodę; to, co najwznioślejsze i najpiękniej- 


sze, nie da się zastąpić czemś „mniej. wzniosłem i 


mniej pięknem; poślad nie wyrównywa celnemu 
zbożu. Wiadomem jest i dzieje uczą, jakich wielkich 
czynów twórcami są wielkie przedsięwzięcia. Nieza- 
wodnie, że łatwiej i silniej przemawiać musiała do 
uczuć i wyobraźni narodu polskiego niepodległa 
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M. X. J. WIŁKOWSKI, 42, ru 


Rękopisy się nie zwracają ; listy nieopk 


NA 
na nich 


za sobą 


odpowiedź udziela się za dołączeniem 
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rzecz nazbyt jasna, ażeby 
rozwodzić było potrzeba 
litycznego byt narodow 
Zrzeczenie się celu dla. 
tego ostalniego wartość. 
normalnych ; w takich z: 
nasz naród znajduje, spra 
zera. W obec potężniejszy 
nie, czy moralnie, naro 
straciłaby rację bytu. Po 
lonizmie upierać, gdy św 
zasobniejszy aniżeli po 
dla rozumu i wyobra 
obficie w drogi życi 
Poco si polonizmie 

w świecie moskiewskim u 
w perspektywie stanowisko panujące, 
chociażby w roli, jaką w Rzymie staro- 
żylnym odegrywali greccy wyzwoleńce? 
Brak racji do pielęgnowania narodowo- 


bylu po- 
rodkiem. 
środka obniża 

arunkach 
akich się 
adza ją do 
czy to fizycz- 
ości srodek 


z 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezplatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza ; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


PE RZN NSA RORY EE RZN NOWE 
siff, 3, rue du Four, Paris, a nie «W. P. Słowo» w Paryżu. 


nad nią | dały środki? Jak wyglądają one obecnie? 


Po usunięciu z widowni celu, grunt 
narodowy jeżeli nie zjałowiał doszczęt- 
nie, to tylko dzięki Bismerkowi, który 
się za zbyt brutalnie z ideą niepodległo - 
ści Polski obszedł. Gdyby na miejscu 
Bismarka znajdował się był Windhorst, 
gdyby Prusacy « nowy kurs » zaapliko- 
wali byli wcześniej i przy nim stali, dziś 
by w tej gniazdowej dzielnicy Polski o 
bytawaniu narodowem i mowy nie było 
— opanowywani przez natchnienie poe- 


zaopatrzony |, tyczne Kościelscy wiersze by pisali, ale... 
iiworem stoi? | po. niemiecku. 

pierać, gdy |  « Cel srodki uświęca» — reguła je- 
kazuje się | zuicka ; cel środkom nadaje rację, która 
je polęguje — reguła praktyczna. Na 


regule lej przedewszysikiem opiera się 
obrona czynna; opierając się. zaś na 
niej, wklucza w siebie wszystko, co 


ści nie ochraniłby polskości w zaborze | byt narodowy stanowi i podtrzymuje, 


austrjackim nawet. Wykazuje to dowod- 


a więc: oświatę, dobrobyt ekonomiczny, 


nie stan, w jakiem się obecnie znajduje | sprawiedliwość społeczaą, swobodę su- 


literatura polska w Galicji, gdzie książkę 
polską łatwiej napisać, aniżeli sprzedać. 
Bytowi narodowemu pewne przeto grozi 
zmarnienie w ramach «obrony biernej ». 

Jest ona, jakieśmy wyżej rzekli, prze- 
ciwieństwem «obrony czynnej», prze- 
ciwieńslwen. wyrażającem się przez to, 


mienia, swobody obywatelskie. wszystko 
słowem co ludzkość na drodze walki 
o wolność zdobyła. Obronie czynnej obo- 
jęlną nie jest najdrobniejsza bytu naro- 
dowego właściwość, najsłabsze onego 
znamie, odnoszące się do obyczaju, zwy- 
czajów, podań, zabaw. Inaczej być nie 


że gdy tamta środek bierze za cel i celu'| może, gdy to wszystko nadajefmoc środ- 


się zrzeka, ta przeciwnie celu na jedną 
nie usuwa linijkę i prowadzące ku osię- 
gnięciu onego środki tem samem potę- 


kom, prowadzącym do celu. 
A celem tym jest: niepodległość poli- 
tyczna, niepodległość postradana i nie 


guje. Niedawne te czasy, kiedy cel ów: mogąca być odzyskaną inaczej, jak tylko 


(uiepodległość polityczna) przyświecał 
Wielkopolsce. Jak tam wówczas wyglą- 


własnemi siłami na drodze walki. 
Gdyby jednak w momencie obecnym 
zapytał nas kto o istotę. walki, odpowie- 


Polska od morza do morza, niż wojskowe parady na | dzielibyśmy, że polegać ona powinna na 


Saskim placu, Tstwo kredytowe lub Szkoła główna 
i Rada stanu, — a tem samem spajać lepiej i silniej 
całe społeczeństwo w jednej myśli, w jednym celu 
narodowym i w stałości. Ztąd też powstać może nie- 
bezpieczeństwo, że w braku tej spójni i tej dźwigni, 
społeczeństwo rozluźnić i rozprężyć by się mogło i że 
byt narodowy tem śpieszniejby upadł i w samym 
narodzie i przez sam naród zaginąłby. Słowem nie 
podobna na gruncie rzeczywistym, praktycznym, po- 
zytywnym i wyłącznie politycznym zapoznawać ani 
użyteczności, ani mocy idei niepodległości cho* 
ciażby ta nawet nigdy odzyskaną nie była, dla bytu 
narodowego, ani zakrywać przed sobą grozy dla tegoż 
bytu, zaprzepaszczania tej idei, » 


przysposabianiu materjału w magazynie 
państwowym polskim. 

Wytłumaczymy się jaśniej. 

Pozbawienie narodu bytowania pań- 
stwowego wówczas dopiero siać się może 
czynem dokonanym, gdy się bytowania 
tego naród zrzeka i zrzeczenie czynem 
stwierdza. Wszystkie, odnoszące się do 
Polski, zaboreów ojczyzny naszej usiło- 
wania ku temu głównie i wyłącznie 
zmierzają, ażeby naród nasz do zrzecze- 
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nia się owego doprowadzić. Usiłowania 

różnią się w sposobach, nie różnią się 
w dążeniu do przerobienia Polaków tu. 
na Moskali, lam na Prusaków, ówdzie 
na Austrjaków... « polskiego pochodze- 
nia ». Takim jest cel, takiem zadanie za- 
borców względem nas —- cel, którego 
oni dopną, zadanie, które rozwiążą, gdy 
w nas zniszczą doszczętnie to, co slanowi 
—że się lak wyrazimy — indywidualizm 
polityczny, Indywidualizm ów zniszczy 
się i sam przez się, gdy działy Polski 
wrosną organicznie w państwa, które 
w rozbiorach udział wzięły — gdy w nie 
wrosną ciałem i duszą — gdy poważnem 
przeciwdziałaniem nie zobojętnią tych 
sposobów assymilacyjnych, za pomocą 
których zaborce działy Polski w swoje 
«wcielają organizmy 

Naczemże przeciwdziałanie przeciwko 
assymilncji polegać może, jeżeli nie na 
takiej polskiej, samoistnej, od rządów 
zaborczych niezależnej organizacji, któ- 
raby wytwarzała rząd w rządach, pań- 
stwo w państwach i zapowiadała byto- 
warie polilyczne, zaopatrzone w wa- 
runki, atrybucje i środki, służące ku 
uzbrojeniu indywidualizmu politycznego 
Polski? 

Rząd w rządach — państwo w pań- 
stwach : taką jest i inną być nie może 
abrony czynnej istota, Inaczej byłaby 
ona czczym, bez żadnego znaczenia 
wyrazem — w najlepszym razie, stu- 
dencką w konspirację zabawką. 

Rząd w rządach — 
stwach. 5 

Mówimy o rządach zaborczych i pań- 
slwach zaborczych. Czy przypuszczać | 
można, ażeby one w swoich organizmach 
coś podobnego jak polski państwowy 
ustrój tolerowały ? is 

Na lo zapylauie zbyteczną by była od=- 

 powiedź. Ale zbytecznem nie będzie 

owego rządu w rządach, państwa w pań- 

stwach pobieżne w ramach obrony czyn- 

nej zobrazowania. Nie może on być 

jawnym — o tem gadania nie ma. Wzo- 
em dla rządu obrony czynnej służy 
Rząd Narodowy z epoki powstania stycz- 
niowego. obejmujący całą w przedroz- 
biorowych granicach Polskę i, pod osłoną 
specjalnej, do warunków położenia kraju 
zastosowanej tajemnicy stanu, funkcjo- 
nujący prawidłowo. Funkcjonowanie je- 
go wyraża się wydziałami : spraw we- 
wnętrznych, spraw zewnętrznych, finan- 
sów, sprawiedliwości, oświaty, gospo- 
darsitwa krajowego, spraw wojennych. 
Nazwy wydziałów określają czynności, 
jakie każdemu z osobna w udziale 


TS 
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przypadają, dokonywane w granicach 
mozliwosci i w widokach tej walki, 


którą Polska od tak dawna toczy i do 
której za każdym razem, gdy się oręża 
imała, bez dostatecznego przystępowała 
przygolowania. Widoki te mając w per- 
speklywie, rząd przygotowaniami się 
zajmuje : wydział spraw wewnętrznych 
czuwa nad organizacją i urządza ją tak, 
ażeby w każdej chwili znajdowała się 
w pogotowiu do zajęcia stanowisk admi-- 
-nistracyjnych, zajmowanych przez admi- 


ŁÓWO 
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nistrację ząborezą ; wydział spraw zewn. 
daje baczenie na stosunki międzynaro” 
dowe ; wydziału finansów zadaniem jest 
zaopatrywanie rządu w środki pieniężne 
i gromadzenie rezerwy, obezpieczającej 


| ciągłość sprawy polskiej, znanej pod na- 


zwą Skarbu Narodowego ; wydział spra- 


_wiedliwości zaprowadzasądy polubowne, 


rozstrzygające spory pomiędzy obywale- 
lami, zwłaszcza zaś zajścia i nieporozu- 
mienia mające międzyklasowy charakter; 
wydział oświaty ma w zawiadownictwie 

jem i nauczanie, szerzące 


wszystkich stopniach nauki szkolnej ; 
wydział gospodarczy daje skazówki, 
mające na cehi podniesienie bogactwa 


krajowego i racjonalny rozkład pracy, 
„obok tego: zbiera dane statystyczne, 


tyczące się zasobów materjalnych ; wy- 
dział wojny wreszcie formuje kadry, 
które pow być w pogotowiu na 
wszelki wypadek i gromadzi wiadomo- 
ści, tyczące się lealru wojennego. Do- 
dawszy do tego manifestacje 1 demon- 
stracje, jakoleż rozlicznego rodzaju egze- 
kucje, będzi "mieli w naszkicowaniu 
obraz działalności obrony czynnej, któ- 
rego wykończenie każdy nie wyznający 
trójlojalizam k z łatwością... «w du- 
szy swej dośpiewa». . 


państwo w pań- | 


= 
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RAZY Warszawa, maj 1895. 


k RZA 15) TZ : 
W miasteczku naszem dobre ze złem spla- 
ta się ustawicznie, Raz przedstawia się ono 
takiem, że wstrętem przejmuje, znów uka- 
zuje się pod postacią, budzącą dla miego 
z uwielbieniem połączone uznanie. Nie na- 
zwałby z pewnością Słowacki Warszawy 


- «żałośną wdową polskiego ludu», gdyby ją ' 
ki | pisały artykuły, podnosząc dokonane prze- 


oglądał w porze wyścigów naprzykład, wy- 
lęgłą na Mokotowskie pola i rozszalalą przy 
totalizatorze, przy któ: ym najniższe żą lze i 
chucie na jaw. występują. dest to zarazem 
loterja i gra hazardowna, w których nume- 
rów i kart rolę grają nogi końskie, podszyte 
widowiskiem, jakiego mie dają ani kantory 
loteryjne, ani salony Monte-Carlo. Wido- 
wisko pociąga tłumy r ponętną czyni stawkę. 
Siawki dawniej zaczynały się od rubla. Dia 
zapobieżenia rujnowaniu się populacji uboż- 
szej zabronione stawiać. niżej publi dziesię- 
ciu i ten poci szający osiągnięto rezultat, że 
kto się dawniej rujnował raz, obecnie ruj- 

uje się dziesięćkrotmie bardziej. Spotęgo- 
wano do za zapał, nie wziąwszy na 
> ps nej właściwości tłumów, 

iem. W wielkich miastach 
'ozavija się i korzysta z każdej 
perspektywie zysk 
»pew Bo i jakiż zysk jest 
y szewe, szyjąc buty, pewnym 
;kureneja me wydrze ciężko 
u? Gdy się mu przeto 
żliwiający zy= 


goniązych 7; 
właś Wos 


/ dlu i przemyslu», «założyciel muzeum ro 


| ciel fabryk rozlicznych», « wzorowy gospo<.- 


to, aby za sto wyręczyć ol ZZO 


bieżenia rujnowaniu Się M, i przesyłkę otrzy 
A WYJSCIEM należałoby NIejadwerężonej. Trzeba 
lecz wyścigi a przynajlrąć, 
znieść. Niechby zakłady ZESZA wmaliśmy, zamie- 
szego wyrazu. Usunęłoby się Ww 7 
grę, tẹ grę publiczną, która tem, się djiko 
różni od gier zniesionych w Spa, W Baden- 
Baden, w Homburgu etc., od kwitnącej gry 
w Monle-Carlo, że do tych ostatnich przy= 
stęp ma jeno ów kwiat społeczeństwa, Co 
nie sieje, ani orze, totalizator zaś otworem 
stoi dla wszystkich. Nikomu nie można od- 
mówić. kto kupił bilet wstępu na tor i ma 
na stawkę. Stawiający zaopatrują się zazwy- 
czaj — często drogą pożyczki — w kwotę 
znaczniejszą, aby, przegrawszy na « Dark 
Lanterone, odegrać się na «M zagranie », 
gdyby zaś teu ostatni zawiódł, próbować 
szczęścia na <Pole-Nordv, < Bajaderce », 
« Pastranie» i t d. To samo powtarza się; 
w dniach następnych, rozdmuchując coraz 
mocniej w stawiających zapał. Następstwa 
ztąd wynikają bardzo smutne zwłaszcza dla 
klas rzemieślniczej, drobnego kupie*twa ï 
służebnej. Zapobiegłoby temu zniesienie 
gry w tolalizatora z pozostawieniem wyści- 
gowego widowiska, mającego niby lo za dE, 
zadanie wydoskonalenie rasy końskiej. bus c 
dzie kompetentni w zadanie to nie wierzą, jeż 
utrzymując, że wyścigi co innego mają na Aa 
celu, a mianowice: dostarczenie jednej ja 
więcej rozrywki tym, dla których rozrywki i 
główną w życiu stanowią troskę. Jako wi- 
wchodzą do kategorji = 
„, w których hrabiowie 
ki, baronowie Zety i różni 
si śmiertelnicy Wy- 


stajennego. 
zwycięstwo! 
«O matko w żatobie!»... 
Pomiędzy spółzawodmkami, ściągającymi | 
się na polu Mokotowskim, wymieniłem'Kra- 
sińskiego Ludwika. Na obecnych wyścigach | 
jest on nieobecnym dla tej prostej przyczy- 
ny, że umarł. Dzienniki, jak skoro wiado- | 
m ść o śmierci jego gruchnęła, sążciste 
o zasługach obywatelskich nieboszczyka < 
zeń czyny : «założyciel warszawskiej sekcji 
Towarzystwa do popierania russkiego han- 


niczego, na które dał 100.000 rs. », założy- 


darz», « właściciel stajni wyścigowej », | 
<inąż żony, kióra na swoją rękę stajnię | 
wyścigową pos'ada», słowem, wzór oby- ` 
watela. Pochwalne te hymny brzmiały póty, 
póki nie został ogłoszony zmarłego «Wzoru» | 
testament, Wzór ów pozostawił po sóbie 
olbrzymi, pięćdziesięciu miljonów rubli 
dochodzący majątek rz majątku tego na cele 
publiczne nie przeznaczył ani je nej kopiej kisa 
— ani złamanego szeląga. Był wzorem — to 

prawda, wzorem czystej krwi organicznika, 
udzielającego się społeczeństwu o Lyle, o ile 
mu ono do bogacenia się służyło. Nie różnił 
się on w tem od żadnego z przemysłowców, - 
wierzących w dogmaty kapitalistyczne. Z po: 
za tego zakresu wieniec sławy uwiły mu 
jedynie konie, co pierwszą dla niego wy- 
/walczały nagrodę. Spółzawodnicy jego, pa- 
nowie Reszkowie, więcej Się zasłużyli, 
śpiewając bowiem zagranicą, przypominają: 
światu o istnieniu Polaków i pieniądze za 
granicą zdobywane obracają na kupowani 

w Polsce owsa i siana dla koni. Wątpić 


GU 1e 


też nie można, że ich świetne czekają ne- 
krologi. 

Wyścigi sporo w liście zajęły mi miejsca. 
Poświadczyłem się niemi, celem wykazania 
Warszawy ze strony ujemnej, na co one 
nadają się w zupełności. Z po za nich War- 
szawa przedstawia się wstrętnie pomimo 
świetnych strojów, w jakich na popisy na 
polu Mekotowskim występuje piękna połowa 
rodzaju człowieczego. Od tej pięknej poło- 
wy, zajmującej loże i grającej w totaliza- 
tora na równi z połową brzydką, jaskrawie 
odbijają oblicza spocone, zaczerwienione, 
z roziskrzonemi oczami i zburzonemi czu- 
prynami osobników, lóż nie zajmujących a 
z bijącemi sercami wpatrujących się w biegi 
koni, na które nie jeden swoje i rodziny 
swojej losy postawił. Nie jeden też, po 
skończonej pewnej serji biegów, wygląda 
jak człowiek w rozpaczy. medytujący nad 
pytaniem : eo lepiej, powiesić się czy utop ć? 

Pokażę wam jednak Warszawę z innej 
strony. 

Słyszeliście niezawodnie o spaleniu się 
Brześcia Litewskiego, Kobrynie, Rożan, 
w części Grodna i kilku jeszcze miast i mia- 
steczęk na Litwie. Pożar w Brześciu wy- 
bochl najpierwszy i w sposób najbardziej 
gwałlowuy, bo wraz z ukazaniem się ognia 
zerwał się wicher, który pożogę rozniósł i 
ratunek uniemożliwił. Spłonęło tysiąc kil- 
kaset domów z całym dobytkiem mieszkań- 
ców. Tysiąc ludzi pozostało bez dachu i 
chleba. Kto najpierwszy do Brześcia z po- 
mocą pośpieszył ? — Warszawa. Jak skoro 
wieść o klęsce doszła, niezwłocznie z War- 
szawy pomoc pobiegła. Ponieważ oddać 
potrzeba, co komu należy, pow.edzieć wi- 
nienem, że inicjatywę w tym względzie 
wziął Kurjer Warszawski. Na jego wezwa- 
nie posypały sią składki, w kilka dm kilka- 
|. naście tysięcy rubli obróconych na pobudo- 


dla nich kuchien. Datki przytem w bieliznie, 
odzieży i obówiu w ogromnej płyną ilości. 
Datki dzielą się obecnie pomię izy pogorzel- 
ców Brześcia, Kobryma, Rożann i iu. Dostawą 
i dystrybucją zajmują się Polacy—iw-zystko 
idzie składnie i porządnie dzięki temu, że 
pod naciskiem naglącej potrzeby Moskale 
nie opawzyh się i mie przeszkodzili. ()grani- 
czają się oni, jak dotychczas, na pilnowamu 
prasy w podawaniu szczegółów, Lyczących 
się pożaru. I tak prasa zawiadomić nie mo= 
gla publiczności, że sołdaci przy ratowsniu 
kradl na polęgę, ani o tem, że w mieście 
wypaliło się wszystko z wyjątkiem kościoła 
katolickiego, bardzo dawnego, do którego 
przywiązane są nie mile nawracająremu na 
prawosławie rządowi legendy. Ocalenie 
tego kościoła zrobiło ogromne na ludność 
okoliczną wrażenie. Mieszczanie © wlościa- 
nie upatrują palec boski wtem, że się po- 
paliły wszystkie cerkwie  prawo-ławne, 
Fatowane gorliwie, nie spalil się zaś kościół 
samemu sobie zostawiony. Słychać, że wła- 
dze zabroniły proboszczowi wzywać parafian 
"na modły dziękczynne za ocalenie kościoła. 

Więc « Matka w żałobie» po macierzyń- 
sku się w tym razie znalazła. Stolica « Pri- 
„wiślanskawo kraja» poczuwa się do lego, że 
jest stolicą Polski. Szał wyścigowy nie 
przeszkodz ł jej w tem, 

Szuwałów powrócił z Petersburga i, jak 
się zdaje, pozwolono mu w Przywiślań-zczy- 
zme odegrywać rolę d'un bon prince. Do- 
myślać s ę tego można z dwóch f:któw, a to: 
słychać, jakoby wyjednał pow:ót w progi 

domowe dla tych, co zostali skazani za 17go 
kwietnia — lo fakt jeden. Drugi zaznaczył 
ię wyraźniej, zapisany bowiem został w Ga- 
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zecie policyjnej. Niejaka Balicka utrzymuje 


ogródek frebi yski. W zakładach tych 
przepisy progr "owe y klnczają naucza- 
nie, dozorowanie zaś p erzają osobisto - 


ściem, mającym na to y 
pozwolenie. P'zekroczeni imniejsze po- 

ciąga za sobązamknięci adu. Doogródka 

pani Balickiej wpadł kilka dni temu czy- 

nownik przy generał-gubernatorze, nazwi- 

skiem Stremonchów (pięknie się zwie), i 

następujące w zakładzie znalazł okropności : 

dyrektorki nie było ; dzieci dozorowały jej 

córka i jakaś panna, obie niepateniowane ; 

przytem, książeczki i zapisane wedle wzo=. 
rów do pisania arkusze świadczyły, że się 
tam odbywa nauczanie, nauczanie, o zgrozo! 
w języku polskim. Za Hurki zakład zos'ałby 

niezwłocznie zamknięty. Szawałów udzielił 

dyrektorce ostrzeżer zapowiadając jej, 

że ogródek zamkniętym zostanie, jeżeli raz 

jeszcze coś podobnego w nim się znajdzie. 

Nie jest że on don prince? Nie jest że to 

zapowiedź, że będzie Polaków po głowach 
głaskał, jeżeli lojalizm posuną aż do zrze- 

czenia się mówienią z dziećmi po polsku? 

Jeżeli tegonie zrobią, sami sobie będą wuni, 

gdy ich głaskać nie hędzie. 

W obec tego has wiślańce zaczynają 
otuchy nabierać. Daremnie jednak powołują 
się na okoliczności łagodzące. Opinja pu- 
bliezna, ta opinjaco się wypowiada « bəz- 
imiennie», nie jest z nimi., Przy lada okazji 
daje to uczuć nie temu to innemu z nieza 
pomnianych delegatów, €0 wieniec na gro- 
bie Aleksandra III złożyli. Niedawno temu 
w pewnem towarzystwie, w którem się 
znajdował zacny dr. B., 2 


aźne i specjalne 


zawiązała się rôz- 
mowa o przepisanej przez Akademję kta- 
kowską pisowni. Dr. B. był za przyjęciem 
tej pisowni nie dla tego, aby ona raejonalną 
być miała, ale dla, okazania solidaruości 
narodowej. Nato mup: X. odpowie imał : 
< pminasz, szan. doktorze, że nasza soli- 
darność narodowa nie obejmuje Krakowa, 
Warszawy i Pelersburga.» Wyprawa tych 
panów dv Petersburga draźui takich nawet, 
co by w żadnej Moskalom niemiłej demon: 
siracji udziału nie wzięli. i 

Ogólne mówiąc, stanu umysłów u nas 
nie można nazwać niezadawalmiającym. Za- 
pały socjalis yszne wykipiały ; nastał 1mo- 
mént wyczekiwana, nie w bezczynności: 
atoli, — czynność zaś zwraca s'ę ku groma- 
dzeniu rozproszonych sy ostatnich czasach 
materjałów 1 polega na obliczaniu się. Nie 
pozostaje ny ż założonemi rękami i nie zrze- 
kamy się Polski dla żaduej z « wzech lojal- 
ności ». SEA e E ©. 


. ` 


— Z Litwy, czerwiec 1895. 

Ile razy się do was odzywam, zawsze 
zżalami i skargami (Cóż robić! — kiedy 
zdaje się i niebo przestało być na nas łaska- 
wem. Stan powietrza na Litwie bardzo nie 
pocieszający. W skutek suszy, pavującej 
ogólme, stan posiewów nie obiecujący : 
zboża sehną, wszystko się psuje. W naszym 
zakątku od d. 12 kwietwa deszczu nie było. 
A tak wszędzie. Na bie ‘na Litwę wszystkie 
spadły plagi: i urodzerów u 8 ma, i handlu 
nie ma, 1 Moskaie duszą. Co w gazetach 
rossyjskich piszą © wielkich staraniach 
‘rządu, mających na celu poprawien e bytu 
gospodarzy rolnych, są to albo tał:ze wie- 
rutne, albo też, jeżeli się co robi dobrego, 


to od tego wykluczonymi +4 Polacy, l tak, 
naprzykład. Rząd „zaprowadzić zamierza 


monopol wódczany, to zuaczy, sam wódkę 
kupować handel nią ne własną prowadzić 


Ze 
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korzyść. Dla producentów byłoby to pod 
każdym względem zyskownem, zapewniało 
by ım bow:em zbyt i regulowało produkcję. 
Cóż jedn k! — u Polaków będzie się wódka 
brała w takim jeno raz:e, gdy Moskale swoją 
wysprzedadzą do kropelki. Że zaś n'e wolno 
sprzedaw :ć komu innemu, tylko rządowi, 
ztąd najsmutniejsze nam grożą następstwa: 
— będziemy musieli gorzelnie pozamykać, 
Moskale bowiem produkcję wódczaną pod- 
niosą tak, aby zabić produkcję polską. Sta- 
rają się oni zabić ducha i byt. Każdy z tych 
panów bez ogródki otwarcie to mówi. Wy- 
dani im jesteśmy na łap bezwarunkowo. 
Zeszłorocznej jesieni uśmiechnęły się do 
nas były nadzieje polepszenia doli. Opierały 
się one na zmianie p'nowania. Tymczasem, 


„dzięki temu, że młody cesarz wpadł w ręce 


Pobiedonoscewa i zaufał mu ba*dziej, ani- 
żeli jego ojciec, nadzieje wszystkie znikły. 
Los nasz nie polepszył się ani trochę — 
owszem, dziś na Polskach zasiężył ucisk 
gorszy, niż za poprzedniego panowania. 
Końca cierpień, kresu prześladowania, prze- 
widywać nawet nie można. Z gazet wiecie, 
jak ciemiężycieli naszych obsypują orderami 
i brylintami. Jedyny na nich sposób pozo- 
staje jeszcze — w przekupstwie. Za pienią - 
dze wszystko zrobić można. wszystko kupé, 
bo czynownicy wszystko mają na sprzedaż, 
Na nieszezęście—pien ędzy nam brak, Żydzi 
braku tego nie doznają i dla tezo, pormuno 
najsurowszych przeciwko nim rozporządzeń, 
nie doznają vni takiego jak my ucisku. 


Lwów, 19 czerwca 1895. 


Piękny i malowniczy obraz przedstawiała 
wspaurała sala tronowa zamku habsburskie- 
go w dniu 6 czerwca, kie iy wobec licznych 
przedstawicieli węgierskich a nastęvnie au- 
stejackich ciał praw dawczych, Franciszek- 
Józef I-szy odczytywał wyprarowane przez 
min'stra hr. Gołuchowskiego doroczne swe 
królewskie i crsurskie orędzie Na złocistem 
tle wspaniałej komnaty pięknie się zaryso- 
wywały jaskraw» pol-kie kontusze i pyszne 
węgierskie kołpaki delegatów zgromadzo - 
nych dokoła olbrzymiego tronu, z wysokości 
którego przemawiał cesarz w uroczyste 
szaty przywdziany, Uałe to jednak wspa- 
małe i miłe dla oka widowisko zakrawało 
raczej na przedstawienie teatralne niż na 
poważny akt polityczny. W mowie cesar- 
skiej nie dopatrzyhśmy się ani jednego 
ustępu, któryby zawierał coś więcej od do- 
tyeliczasowych banalnych frazesów prze- 
przednich mów tron»wych. Cesarz i król 
nie życzy sobie zalem, by szersze warstwy 
jego «poddanych» wietziały, jaki jest wla- 
ściwie stosunek Austro-Węgier do innych 
mocarstw Europy ; polityka jego jest poli- 
tyką niespodzianek. Powstawanie ı upada- 
me parlamentów, mianowanie nowych mi- 
nistrów — wszysiko to zależy od weli cesar- 
skiej i odbywa się nagle i niespodziewanie. 
Nikt anı się spostrzeże, kiedy na rogach 
ulic poj*wią się mamfe:ty wojenne» któ- 
rých nawiasem mówią: Całe stosy ragroma- 
dzono pod kluczami namiestników; druko- 
wano je me tak dawno i we Lwow e. Że do 
wojny a mie dłuższeg » pokoja się zbliżamy, 
widzimy z tego, że znów w tym roku olbrzy- 
mi budżet ministerstwa wojny powiększono 
o 10 miljonów koron, botego. zdaniem mło- 
dego prezydenta delegacji, ks. Lobkowica, 
«wymaga mocarstwowe stanow sko monar- 
chji.» Wzoraim bezbarwności możnaby na- 
zwać wypowiedziane osainiemi czasy po 
dwakroć ecposć miniswa Gołuchowskiego. 
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Krótko i węzłowalo powtórzył on odmien- 
nem: Bieco słowy orędzie cesarskie. Minister- 
rodak mówił o jak najlepszych stosunkach 
ze wszystkiemi mocarstwami; mimo tego 
jednak zaznaczył konieczność istnienia zbroj- 
nego wójprzymierza i zażądał nowych mi- 
lionów na cele wojskowe, «boć niepodobna 
przerywać dawnych rozporządzeń reorga- 
nizacji wojska », która chyba tem może się 
zakończy, że wreszcie i kobiety zostaną pod 
broń powołane. Rzeczona reorganizacja 
usuwa, zdaniem sfer ministerjalnych, przy- 
czynowy związek między pokojową polityką 
monarchji a wiecznie nowemi żądaniami 
ministerstwa wojny. Wspólnemi delegacja- 
mi, do których powrócimy w następnym 
liście, mało się teraz zajmują, gdyż całą 
„uwagę pochłaniają zajścia w parlamencie 
przedluawskim. 

Przepowiadaliśmy niejednokrotnie wła- 
mach naszego pisma, że wbrew twierdzeniu 
półurzędowców potworne trójprzymierze 

parlamentarne, «koalicją» zwane, imusi po 
krótkim nędznym żywocie zginąć śmiercią... 
samobójczą. Tak się też i stało. Wczoraj wie- 
czorem padła z 107 członk. złożona pseudo- 
liberalna mieiniceka lewica, bo komisja 
budżetowa na wniosek ministrów Madej - 
skiego, Wind schgriiza i Plenera uchiwalita 
większością 4 głosów założyć w tym roku 
gimnozjum słoweńskie w Cylei. Dziś w po- 
ludnie ministerstwo całe podało się do dy- 
misji. Zanim zamianowani zostaną nowi 
ministrowie, zastępywać ich będą urzędnicy, 
Prezesi Zaleski i Hohenwart porozumiewali 
się już z Heroldem i Kaizlem; jest więc 
nadzieja. że zostanie wskrzeszona dawna 
słowiańska prawica, do której należałyby 
kluby Hohenwarta, młodoczeski, Koło 
polskie, Rusini, wszyscy południowi. Sło- 
wianie, konserwatyści czescy i niemieccy, 
oraz garstka Włochów i Rumunów; do 
opozycji przeszliby Niemcy narodowcy oraz 
cala żydowsko-liberalna lewica. Pierwszym 
owocem tej nowej a nam sympatycznej 
kombinacji, byłoby zniesienie stanu wyją'- 
kowego w Pradze i przyjazd cesarza na 
wystawę do Pragi. W chwili gdy to pisze- 
my, układ wyżwspomniany ma najwięcej 
widoków powodzenia, groźna jednak sy- 
tuacja, jaka od dłuższego czasu w Wiedniu 
panuje, dotąd jeszcze się nie usunęła, Zano- 
tować nam wypada, że nawet organa mint- 
- sterjalne piszą, że sytuacja jest w najwyż- 
szym stopniu niebezpieczna, że może przyjść 
do rozpadnięcia się Austrji i Węgier, że 
przechodzimy obecnie t. zw. „Staalskrise, 
t. j. przesilenie państwowe ; mowią nawet, 
że budżet uchwalony zostanie dekretem 
cesarskim, a wybory odbędą się na mocy 
oktrojowanej nowej reformy wyborczej. 
Miałyżby wrócić okropne czasy cesarza 
Ferdynanda ? Do tego chyba nie przyjdzie, 
do tego nie dopuszczą Habsburgowie sami, 
bo warunkiem zasadniczym ugody węgier- 
skiej z r. 1867 jest «istnienie konstytucyjnej 


formy rządu w Przedlitawji.» Wszystkie te” 


burze i huragany sprowadzili niemcy 1 żydzi 
kapitaliści, którzy wznieśli pożogę wojenną 
najpierw w Czechach, Morawjii na Szlązku, 
później w innych ziemiach słowiań-kich, a 
w końcu rozgospodarowali się po swojemu 
w wiedeńskim parlamencie. Może upokorze- 
nia 1 klęski, w których tonie centralistyczna 
lewica otworzą wreszcie oczy Kołu pol- 
„skiemu, którego związek z geszefciarską i 
niemoraluą lewicą miesławą okrywa imię 
nasze. i 
Przez długi jeszcze szereg miesięcy Oczy 
ogółu będą zwrócone na stolicę. naddunaj- 
ską. Na czele olbrzymiego grodu stoi teraz 


c. k. urzędnik, starosta Iriebeis; Wiedeń 
od kilku tygodni pozbawiony jest samo- 
rządu — to także owoc matactw pseudo- 
liberałów Nowa radawybraną zostanie w je- 
sieni, dzis jnź możemy zapewnić, że z urny 
wyjdą zwolennicy Lnegera, tego samego 


| uczciwego meme, który przed forum par- 


lamentu przemawiał za naszymi nauczy- 
cielami. 

Jako signum temporis zanotować wypada, 
że w Wiedniu rozwiązano związek młodzieży 
polskiej Połonia za to, iż takowa mianowała 
posła Lewakowskiego członkiem honoro- 
wym 1 za złożenie wieńca na grobie pole- 
głych w Xviedniu w roku 1848 z napisem: 
« Bohaterom wolności — Polonia.» Pisma 
wiedeńskie zaznaczają, że jestto wypadek 
jedyny tego rodzaju od nastania ery kon- 
stytucyjnej w Austriji. 

Z życia Polaków w Wiedniu zanalować 
wypada, iż pewna grupa posłów z Drem 
Lewickim na czele wydawać poczęła tygod- 
nik Przełom. Czytamy tam we wstępie: 
< Zniesie naród boleść niewoli i nędzę wy- 
gnania i zbrojnej przemocy ręką wroga 
wymuszonej, zniesie smutki szarego dnia 
bez słońca i nadziei i pracę na chleb po- 
wszedni, ale nie zniesie propagandy nihi- 
lizmu narodowego, nie zniesie kłam- 
stwa trzech lojalności, nie zniesie 
nargrawania ze swych ideałów, nie zniesie 
wyrzeczenia się swej przeszłości przez wła- 
snych nauczycieli głoszonego. Walka z eks- 
tremami, to zadanie Przełomu. » — Profesor 
A. Sokołowski wydaje w Wiedniu: «Dzieje 
Polski ilustrowane». - 

Ostwiały huriiorz Fr. Waligórski wydał 

we Lwowie wiązankę utworów poetycz- 
nych p. t.: «Wszystko dla naszej świętej!» 
Jestto apoteoza chwały i cierpień Polski. 
. Przygotowania do wy 
postępują rażnym. KROEN Towarzystwo 
demokratyczne polskie odbyło dnia 51 maja 
we Lwow:e walne zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono utworzyć centralny komitet 
przedwyborczy stronnictwa ludowego, który 
w porozumieniu z innymi zajmie się orga- 
nizacją wyborów sejmowych, celem za- 
pewnienia swobody i samodzielności wy- 
borów, tudzież odpowiadającej potrzebom 
kraju i ludu reprezentacji. Sprzyjający 
rządowi «komitet centralny » wybrał swym 
prezesem Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. 
Między Rusinami brak jedności ; wobec tego 
wybory nie mogą wypaść na ich korzyść. 
Czy antipolskiemu związkowi żydowskiemu 
Syonistów uda się wprowadzić do sejmu 
swych zastępców, wielkie to pytanie; za 
mało sił mają. 50 

W sali raluszowej odbyły się dnia 2 i 16 
czerwca zgromadzenia kupców i przemy- 
słowców żydowskich. Przewodniczył Meul- 
les; przemawiano po niemiecku (?!) 
o dniu wypoczynku. Syonista dr. Zipper 
uchwalił wniosek, by 800 000 żydów gali- 
cyjskich stanęło jak jeden mąż 1 domagało 


„się święcenia soboty, w niedzielę zaś by 
wolno było zajmować się rzemiosłem i_ 


sprzedażą. GRU 

Moskalofile bukowińscy przez śmierć me- 
wopolty Andriewicza Morarin ponieśli do- 
tkliwą klęskę ; obecny administrator djecezji 
Czuperkowicz wydał kurendę do ducho- 
wieristwa, w której potępia surowo russo- 
fiiską propagandę, o 

Zasłużony powieściopisarz Zacharjasie- 
wicz święci właśnie we Lwowie 40-lelni 
jubileusz swej pracy autorskiej : Zaborca 
tej dzielnicy gdy się nie cieszył wzglęla- 
mi autora «Cze:wonej czapki», a mury 


więzienne L , Grajgóry i Teresien- 


borów sejmowych. 


BOLL mo a S AIMOZAODWAKZICZWE, 


stadtu wymownie' świadczą, dla czyjego 
dobra i zbawienia poświęcił Zacharjasiewicz 


"swe siły. Uroczystość jubileuszowa była 


zarazem manifestacją wszechpolską ; czy to 
obecni delegaci różnych ciał i korporacyj, 
czy też nadeszłe telegramy i pisma z pod 
wszystkich zaborów i od emigracji głosiły, 
że składany hołi wielkiemu pisarzowi a 
przedewszystkiem dobremu synowi Polski. 
Wypowiedział to jasno prezydent naszego 
miasta Mochnacki w dniu 15 czerwca przy 
wręczaniu jubilatowi srebrnego wieńca. 
< Czcimy w tobie szlachetny n ężu — rzekł 
prezydent — nietylko znakom tego pisarza, 
my czcimy w tobie zarazem więśnia stanu 
za świętą naszą sprawę narodową ! > 

Zacne Polki z Prezydentową Mochnacką 
na czele. urządziły d. 17 czerwca na Zamku 
wspaniały festyn na dochód powstańców 
z r. 1863 który kasę Towarzystwa powięk- 
szył o 1000 zlr. Przygrywały zy muzyki 
prywatne prawie wyłącznie pieśni powstań- 
cze; polski hymn narodowy grany kilka- 
naście razy wywoływał nieustające, frere- 
tyczne oklaski i wywoływania. Gorąco Pol- 
skę kochający klub szermierzy popisywał 
się przez całą godzinę: pięknymi zapasami 
przy akompaniamencie marsza Sokolego ; 
zuakomity szerinierz profesor Bernolak od- 
bierał liczne podziękowania za pomvc i 
urozmaicenie zabawy na tak piękny cel 
urządzonej. 

W końcu miłą wiadomością dzielimy się 
z czytelnikami : Wspaniała kaplica Jagiel- 
lońska na Wawelu, ten najdrogocenniejszy 
zabytek naszej architektury z czasu Zyg- 
muntów, której przed kilku laty groziła 
ruina, sumptem krakowskiej Kasy oszczęd- 
ności odzyskuła dawną swą wspaniałość i 
krase. W dzień 9 czerwca «zadzwonił na 


Wawelu stary Zygmunt z wieży», bo właś- ; 
"mie biskup ks. Puzyna dokonywał poświę+ ==": 


cenia odnowionej kaplicy przy odgłosie 
pięknej pieśni Moniuszki «Zmiłoj się Panie, 
niech się nie tułamy !» Uroczysta tò. była 
chwala ; patrząc na piękne rzeźby i wdzięcz- 
ną harmonję architektopicznych linij prze- 
ślicznego renaissance'u a u dołu na kapłana 
przy srebrnym ołtarzu polowym Zygmunta I 
i hezną rzeszę ziomków przybranych w stroje 
narodowe, zdawało się nam przez chwilę, 
że żyjemy za złotych czasów zygmuntow- 
skich ; niestety widok śpiących na grobow- 
cach postaci Zygmunta i Anny Jagielionki, 
oraz warczenie bębna i okrzyki żołdaków 
austrjackich < Habt acht!» tuż za oknami 
kaplicy, obudził nas ze snu słodkiego. Od- 
nowienia doko:ał prof. Sławomir Odrzy- 
wolski, twórca krypty mickiewiczowskiej. 
KONRAD. 


Budapeszt, 15 czerwca 1895. 


ZamianowanieGołuchowskiego ministrem 
spraw zewnętrznych wielką dla nas było 
niespodzianką. amano sobie głowy nad 
powodem, dla którego człowiek, co nie był 
wielkim posłem (magnus legatus) a tylko 
posłem, na lakie wysokie wyniesiony został 


"stanowisko. Wszystkie atoli kombinacje na 


nie się nie zdały, to jeno jest rzeczą pewną, 
że nominacja nastąpiła za zgodą rzą 'u wę- 
gierskiego. Czyniono różne uwagi ina to: 
jedno się zgadzano. Dziennik pewien uska- 
rzał się na klerykalizm nowego ministra, nie 
różniący się od klerykalizmu Kalnokego ; 
inny znów zaznaczał, że sejm przyjął go 
sympatycznie dla tego, że — to Polak. 
Interesującem jest jak to przyjął jedem 
4 przewódzeów -stronnictwa niezależnych, 
Gabriel Ugron : « powiadają, że hrabia Go - 


łuchowski nie jest «Polakiem niebezpiecz - 
nym». Pochwała ta nie podoba się mi, oko- 
liczność ta bowiem znaczy, że mało go 
©jezyzna jego obchodzi, jaz«ś wiem, że on 
jest Polikiem gorącym. Pomyślmy. jakby 
unarodu swero zapisanym był Węgier 
« nie niebezpieczny ». Na szczęście nadeszły 
Moskowskia Wiedomosti, które na przekór 
posłowi Ugronowi oznajmiły, że Gołachow- 
ski jest «niebezpiecznym», i ostrzeeły Ros- 
sję, ażehy się na baczności miała, albowiem 
Gołachówski jako Polak będzie względem 
niej, czem w swoim czasie był Andrássy 
Jako Węgier, Znamiennem jest, że też same 
Mosk. Wiedomosti ostrzegsły, gdy Andrássy 
ministrem spraw zewn. został, i ostrzeżenia 
Katkowskiego dziennika plonnemi me były, 
ten mąż stann bowiem potęgę Rossji na 
Bałkańskim półwyspie ochełzuał i nieprzy- 
Jazne wzzlęd m niej zajął stanowisko. 

Krakowski Czas w jednym z artykułów 
głosi, że « Gołurhowskiego zadaniem jest 
prowadzenie polityki nie niemieckiej ani 
węzierskiej Inb polskiej, ale takiej, któraby 
dobro powszechne na celu miała i — dobre 
z Hossją uuzymywała stosunki.» Gdyby 
życzeme Czasu wyrażało życzenie narodu 
polskiego, Gołuchowski zwyczajną odegry - 
wałby grę. 

Zresztą nowy minister wyraził swój pro- 
gram : zamianowanie jego jest jeno zinianą 
osobową, «system» zaś pozostaje niezmie- 
nionym, mianowicie eo do niezłomnej wier- 
ności we wzglęłzie trójprzymierza, 

Ale, mimo wzymania się systemu, zdaje 
sięże oględniejszym on aniżeli jego po- 
przednik będzie. Kalnoky całe swoje bacze- 
nie zwracał na stosunki serbskie i bólgar- 
skie, które dla niego były alfą i omegą jego 
bałkańskiej polityki, wykluczające; stosunki 
czarnogórskie, rumuńskie 1 macedońskie ; 


-naste pea jego-patezy nieco dalej, wiadomem- 


jest bowiem, że po za Serbją i Bólgarją 
zauważył on intrygi rossyjskie i gdziela- 
dziej, w Rumunji np. Podczas kiedy tam 
stanowisko (posła, p. R.) zajmował, obui- 
żyły się widoki Rumuńskiej Ligi. Ostatnie 


` jej zgromadzenie bardzo było nieliczne, ru- 


muńska opinja publiezna przeciwko agitacji 
w tym kierunku się zwróciła, znaczna część 
dzienników ramuńskich przepowiada blzki 
jej upa iek, wreszcie sformowało się prze- 


-ciwne Lidze stronnietwo. 


A gdy chodzi o zwalczenie wszędzie ros- 
syjskich wpływów, to we względzie tym 
Gołu howski nieco konsekwentciej od Kal- 
nokego sobie poczyna. 

Zipewne — nie na tem wszystko polega, 
a w głównej rzeczy am Andrássy, ani Kal- 
noky 1 Gołuchowski nie są wyrazem poli- 
tyki konsekwentnej, mianowicie: żadnemu 
z nich do głowy nie przychodzi, że rossyj- 
ska potęga w pierwszym rzędzie w samejże 
Rossji zwalczaną być powinna, albowi: m 
następmi 1 jej wasale tak wewnątrz jak ze- 
wnąurez Bałkańskiego półwyspu niebezpiecz- 
nymi by być przestali. Na taką je inak silną 
politykę nie pozwala «system »... 

$ : AUGUR. 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


W przeciągu kilkoletniego panowania 
swego, cesarz Wilhelm II, który. przy 
wstąpienia na tron budził ciekawość i 
zapowiadał śród obecnych dzierżycieli 
bereł jedynego monarchę, myślącego i 
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kombinującego, dał się poznać dosta- 


tecznie z jednej mianowicie strony: ze 


strony zamiłowania w urządzaniu wi- 
dowisk. We względzie tym pomiędzy 
nim a smutnej pamięci. Napoleonem III 
— histrjonem na tronie — zachodzi po- 
dobieństwo wielkie. Jak ostatni cesarz 
Francuzów, tak on, lubi uderzać w þe- 
ben i zwoływać gapiów, aby go podzi- 
wiali. Ku temu służą parady, przeglądy, 
tryumfalne pochody, obchody, w ogóle 
wszelkie speklakle urzędowe, pokrewne 
popisom cyrkowym a dające się przy- 
czepić do jakiejś okazji, mającej większe 
lub mniejsze znaczenie publiczne. Oka- 
zje wynajdują się z łalwością ; w razie 
potrzeby — wymyślają się. Jedną z ta- 
kich jest: otwarcie kanału kielskiego. 
Posłużyło ono za pretekst do uderzenia 
w ogromny bęben. 

Bum !... bum l.. . 

— Panowie i panie |... zbierajcie się, 
patrzcie, słuchajcie ! = będzie widowi- 
sko, jakiegoście nigdy nie widzieli, będą 
hałasy, jakich ucho wasze nie słyszało l.. 

Bum!... bumt.. 

Panowie i panie z całego zeiągnęli 
się świata, przypatrywali się, przysłu= 
chiwali, okrzyki wydawali, w dłonie 
klaskali — cesarz Wilhelm II dziękował 
za przyjęcie, które sam sobie zgotował, 
Podziękowanie, wygłoszone na ban- 
kiecie w Hamburgu, brzmiało g:ubo 
komicznie Towarzyszyły mu: zapew- 
nienia pokojowych inlencyj i wskazania 
na cywilizacyjne zdobycze — pierwsze 
mocno wątpliwe, drugie nie. mające 


> 


zgoła tej doniosłości, jaką im korońówa- 


ny nadał mówca. Kanału kielskiego 
największe znaczenie tkwi w istocie jego 
wojennej — wyzwala on flotę niemiecką 
od zależności od wybrzeży duńskich i 
szwedzkich ; we względzie handlowym 
znaczenie jego nie przenosi znaczenia 
zwyczajnych kanałów, w jakie się Eu- 
ropa zaopalrzyła; pod względem zaś 
cywilizacyjnym, podnoszenie jego zna- 
czenia jest — niewinnym z dostojnej 
publiczności żartem. Do rozwoju cywi- 
lizacji przyczyniają się tak samo głośne 


fabryki w Essen. Znaczenie najdonioslej- 


sze, jakie kanałowi przypisać można, 
tyczy się momentu jego otwarcia, wy- 
raźnie mówiąc, urządzonego przez ko- 
ronowanego aranżerą widowiska, danego 
przez zwołane mocarstw pierwszo, dru- 
go i trzecio-rzędnych floty wojenne, 
widowiska, które dziennikarstwu świata 
ucywilizowanego dało asumpt do kre- 
ślenia sprawozdań opisowych i rozpraw 
politycznych. F ; 

Za główny do rozpraw politycznych 
temat służy udział w widowisku eskadry 
francuskiej. Udziałów wzięła ona nie- 
chęlnie — bardzo niechętnie, — wzięła 
jednak dla tego, że... « dla kompanji dał 
się cygan powiesić. » Czegożby F rancja 
dla Rossji nie zrobiła! Jak by mogła 


udziału w niemieckiej manifestacji od- 


mówić, będąc do Kiel prowadzoną na 
szarfie orderowej — orderu ś. Andrzeja, 
najwyższego w Rossji, udzielonego przez 
cara prezydentowi rzeczypospolilej? Po- 


paasi 


szła za Rossją do Pekinu — poszła za 
nią do Kiel, — do Kiel dowcipnie : eska- 
dry moskiewska i francuska spotkały się 
u południowego przylądka duńskiej wy- 
spy Langeland i połączone, razem odbyły 
wjazd do portu, przy entuzjastycznych 
oklaskach przyglądających się z wybrze- 
ży tłumów. Tu spotkanie i to spółnawi- 
gowanie, cóż to za pomysł głęboki! Goto 
za Iryumf!... Rzeczpospolita na sznurku 
caratu... 

« Rossja na grzbiecie naszym pokój 
z Niemcami zawarła, prowadząc nas do 
Kiel mimo naszej woli» — powiada 
L'Autoritć. Sród wszystkich dzienników 
francuskich, co się o tem rozpisywały, 
(a któryż się nie rozpisywał !) ten jeden 
wyraził się najtrafniej. Rossji chodzi 
o to, ażeby jej Francja na polach finan- 
sowem i dyplomatycznem sekundowała 
w potrzebie — o nic innego i o nie wię- 
cej : na to znalazła, wskazany jej przez 
samąż Francję, sposób w — ukazywaniu 
w perspektywie zaczepno - odpornego 
przymierza, które niby istniejąc i niby 
nie isiniejąc, służy przyciskanym od cza- 
su do czasu do muru ministrom fran- 
cuskim do wykręcania się wizbie wobec 
natrętnej niektórych deputowanych cie- 
kawości. Zawzięci republikanie, jak Ro- 
chefort, płomienni patrjoci, jak Dórou- 
lede, z indygnacją najwyższą odnoszą 
się do kierujących nawą Francji mężów 
slanu za lo, że im tego przymierza czarno 
na białem nie pokazują. Nie chcą ci pa- 
trjotyczno-socjalistyczni demokraci zro- 
zumieć, że Rossja najmniejszego nie ma 
interesu wiązać się warunkami, mając 
Francję bezwarunkowo na swoje usługi, 
sprowadzającę jej tryumfy dyplomalycz- 
ne. Dzięki tej usłużności, opłacanej aż 
nadto w mniemaniu Moskali dostalecznie 
łaskawemi słówkami, przyjęciami i or- 
derami, gabinet petersburski wybrnął 
z kłopotów pieniężnych, odniósł doniosłe 
dyplomatyczne zwycięstwo na dalekim 
Wschodzie i szykuje sobie zwycięstwo 


na Wschodzie bliskim — w sprawie 
armeńskiej. Na cóż mu traktaty |... na 
co przymierza jakieś!... — traktaty i 


przymierza, które by mu jeno zawadzały 
i na potrzebę łamania ich narażały ! Bez 
nich wychodzi on z korzyścią, z hono- 
rem i z tem zadowolnieniem, jakiego 
doznaje głupiec, gdy mędrszego od siebie 
w pole wyprowadzi. 
Francja kompensuje Rossję w nie- 
powodzeniach, jakich ona doznaje na 
Wschodzie jeszcze bliższym — na pół- 
wyspie Bałkańskim, gdzie ją jak dotych- 
czas w szachu trzyma skutecznie gabinet 
wiedeńsko-budapeszteński, mimo wslrzą- 
sające nim w jego podwalinach kryzysy. 
Niedawno kryzysu doznał gabinet wę- 
gierski ; kilka dni temu tenże sam los 
spotkał jego brata siamskiego, gabinet 
austrjacki. Koalicja, na której się on 
opierał, pękła i książe Windisch-Gratz 
zkomp. do dymisji się podać musiał. 
Pękniecie koalicji sprowadziła racjabłaha 
napozór: Niemcy przyznać nie chcieli 
na rzecz Słoweńców styryjskich pozycji 
w budżecie ministerstwa oświaty na 


otworzenie dla ich dzieci w gimnazjum 
cylejskiem klas parałelnych z wy kładem 
w języku słoweńskim. Większość w ko- 
misji, obowiązująca stronnictwa parla- 


mentarne, głosowała przeciwko nim. Za 


Słoweńcami oświadczyły się składowe 
części koalicji : t. zw. Klub Hohenwartha 
i Koło polskie. Tak rzadko się zdarza 
z uznaniem o czynnościach Koła pol- 
skiego w Wiedniu mówić, że gdybyśmy 
mieli na nasze rozporządzenie komin, 
zapisalibyśmy w nim fakt ten węglem. 
Koło się przecie znalazło po stronie słusz- 
ności. O możliwych tego parlamentarne- 
go przełomu nasiępstwach pisze kores- 
pondent nasz (Konrad) ze Lwowa. 

Przeglądniniejszy zamkniemy wzmian- 
ką o usiłowaniach mieszkańców wyspy 
Kuby wywalczenia niepodległości zbroj- 
ną ręką. Wedle wiadomości urzędowych, 
powstańce kubańscy pobijani są przez 
wojska królewskie na każdym kroku. 
Nie musi to być chyba ścisłą prawdą, 
kiedy rząd hiszpański zmuszonym się 
widział wysłać posiłki w liczbie takiej 
poważnej, jak 25 balaljonów piechoty 
z odpowiednią ilością jazdy i artylerji. 
Toczy się więc tam na serjo walka 
o wolność, ta walka, co « dziedzictwem 
z ojca spada na syna». Spółczucia na- 
gze są — naturalnie — po stronie po- 
wstańców. 

Pomówienie o przesileniu ministerjal- 
nem w Anglji i zakończeniu wojny tary- 
fowej pomiędzy Francją a Szwajcarją, 
odkładamy do przyszłego numeru. 


ROZMAAITOSCI 


— 0 Skarbie Narodowym sympatyczny i 
ze znajomością rzeczy napisany wstępny 
artykuł zamieścił w Nrze 22 r.b. Sztandar, 
tygodnik polski, wychodzący w Chicago, 
'ychodzący w Winonie Katolik meprzy- 
cehylnie się do instytucji tej odniósł; w Nrze 
jednak 23 zmienił ton i oświadcza gotowość 
uznania pożyteczności jej pod warunkiem, 
ażeby ogłoszoną została ustawa Skarbu Na- 
rodowegu, której pismo nie zna, Ustawa ta, 
poczynając od r. 1892, publikowaną była 
kilka razy; ostatnio zuś w r, 1893 wyszła 
przy Nrze I szym sprawozdania ze stanu 
Skarbu Narodowego. Sprawozdanie, wy- 
dane w formie broszury, nosi tytuł: « Skarb 
Narodowy » (druk. u A. Reitta w Paryżu, 
3, rue du Four). Zaznajomić się z niem ła- 
two, jakoteż z celami i zadaniem instytucji, 


* 
x k X 

= Co się przewlecze, to nie uciecze. — Pół 
roku temu polskie towarzys wo akademickie 
w Wiedniu « Polonja», przestało adres dok- 
torowi K. Lewakowskiemu za protestację 
jego w Radzie państwa przeciwko pośmiert- 
pemu dla cara Aleksandra IIL hołdowi — 
i teraz dopiero ©. K. dyrekcja policji za prze- 
stępstwo tu rozwiązała luwarzystwo. 

= 


* * 
= Emigracja żydów. — Wedle doniesień 
pism żydowskich, ruch emigracyjny z Rossji 
do A neryki ostatniemi czasy zwolniał znacz- 
nie. Pouumo to w końcu kwietnia wypra- 
syiono z Libawy do Argentyny 400 osób, a 
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w maju dwie partje również po 400 osób. 
Są to żydzi przeważnie Z kraju półn.-zach. 
jadący kosztem br. Hirscha. 

* 


wk * 

— Własność ziemska w Królestwie Pol- 
skiem. — Z ogłoszonych przez rossyjskie mi- 
nisterstwo spraw wewn. wiadomości oka- 
znje się, że własność ziemska w 10ciu gub. 
Królestwa Polsk, wynosi ogółem 11.087.200 
dziesięcin, z których w posiadaniu gmin 
wiejskich znajduje się 4.581.670 dziesięcin, 
własność prywatna stanowi6 578.340 dzies., 
do skarbu i udziałów należy 669.380 dzies., 
do innych zaś instytucji 307.810 dziesięcin, 
z czego wynika, iż większa część gruntów 
w Królestwie stanowi własność prywatną. 
Gruma włościańskie gminne przeważają 
tylko w gub. suwalskiej (56,6 pet.) podczas 
gdy w mnych gubernjach stanowią mniej 
niż połowę, (najmniej w gubernji kaliskiej 
38,3 pet ), jakkolwiek w niektórych powia- 
tach pozostałych gubernii liczba udziałów 
włościańskich przeważa znacznie nad inuemi 
rodzajami własności. Przeciętnie na jedną 
gminę wypada około 200 dziesięcin. Na je- 
den dwór wypada przeciętnie: w gubernii 
kieleckiej 4.9 dzies , w łomżyńskiej SROS 
w kaliskiej 6.1, w radomskiej 6.5, w piotr- 
kowskiej 6.6, w lubelskiej 7.4, w płockiej 
7.8, w warszawskiej 7.4, w siedleckiej 8, 
w suwalskiej 11.3 dzies. Prywatna nato- 
miast własność tylko w jednej pub. suwal- 
skiej zajmuje 1/5 cześć całej powierzchni 
gubernii (25,4 pet), gdy tymczasem w in- 
nych dochodzi do połowy tej powierzchni, 
lub ją nawet znacznie przewyższa. 

* 


* »* 
— Użyteczni obywatele. — Jeden z człon- 
ków angielskiej lzby lordów ogłosił kilka 


zajmujących danyca « o rakn, toczącym an- | 


gielski high life i rozszerzającym s:ę Jak za- 
raza», t j. oyrze i zbytku: Hr. Fasungs 
odziedziczył 22 mi jony marek, kóre for- 
malnie stopiły się w jego rękach. Wyścigi 
kosztowały go niesłychane sumy ; w karty 
grywał po 2000 marek punkt. W jednym 
roku wydał na dom 5 miljonów, a najpięk - 
niejszej kelnerce w Londyn e darował pałac 
wartości 3 i pół miljona. Wychodząc rano 
z domu, brał ze sobą 20 40 80 tys Qey marek, 
a około połudma nie miał ani szeląga. 
W siedmiu latach był młody lord z całym 
majątkiem gotów. deszcze większym mar- 
notrawcą był hr. Ailesbury, który był utra- 
cjuszem z zasady, a mianowicie dlatego, że 
opalrzność była tak nieostrożną, iż dozwoliła 
mu przyjść ua świat lordem, a nie woźnicą. 
W 6':iu latach stracił caly majątek, przyno- 
szący mu 3 1 pół miljona rocznego dochodu, 
pozostał mu tylko osioł 1 wóz — a teraz mógł 
już zostać woźnieą. Pan Baird był marno- 
trawca w innym stylu; nie mógł całego 
mającku stracić, bo mu przynosił rocznie 
8 iniljonów dochołu, a żył tylko 32 lata. 
Obiady ko-ztowały go po 20 do 30 tysięcy 
marek. Jako impresario teatru w Wesieud 
dopłacał przez dwa miesiące po 20.000 'na- 


rek tygodniowo, a to dla pięknych oczu chó- | 


rzyslki, która go kosztowała 6 miljonów. 


Autor powyższych danych obiecuje dalszy 


ciąg tychże. 

= Skutki serwilizmu. — W Inowrocłiwiu 
zniesiono naukę języka polskiego. Dziennik 
Kujawsktpisze : « W zeszłym roku w kwiet- 
piu rozpoczęła się nauka języka pol-kiego 
w szkole przy ulicy św. Mikołaja. Udzielano 
jej tylko w jednej klasie „dla mniej więcej 
60 dzieci. Do św. Michała uczył p. Nowak, 


a od igo paźdz. r. z. pan Laskowski, gdyż 
pana Nowaka dla niewiadomych przyczyn 
przeniesiono do inuej szkoły. Liczba poł - 
skich dzieci szkolnych w Inowrocławiu wy- 
nosi przeszło 1000, z tych tylko 60 pobierało 
urzędownie w 2ch godzinach tygodniowo 
naukę języka polskiego. Było to barizo 
małe ustępstwo — ale była przynajmniej 
jakaś odrobina, jakieś małe uznanie potrzeby 
uwzględnienia naszego języka ojczystego. 
Obecnie inspektor szkolny pow:atowy Win- 
ter uznał za stosowne skresuć zupełnie 
z planu szkolnego naukę języka polskiego. 
Stało się to bez rozgłosu, po cichu, bez ja- 
kiegokolwiek rozporządzenia. Żaden z nau- 
czycieli nie dostał polecenia, aby uczył dzieci 
po polsku —i rzecz skoń*zona. » — Dziennik 
Pozn. pisze ztego powodu: «Prz konani 
jesteśmy, że Kujawiacy z właściwą sobie 
energją wystąpią w obronie języka ojczy- 
stego swych dzieci i przejdą wszystkie ia- 
stancje, choćby się mieli udać do najwyż- 
szej, aby nie odbierano młodemu pokoleniu 
nawet tej homeopatycznej dozy nauki języka 
polskiego, jaką mu przyzaano zaledwie 
przed rokiem.» — To są skutki polityki Ko- 
ścielskich, 
* 
* * 

= Z Kasy Mianowskiego. — Komitet za- 
rządzający kasą pomocy dla osób, pracują- 
cych na polu naukowem, imienia Dra Józefa 
Mianowskiogo, w wykonaniu testamentu 
ś. p. Dra Zenona Pileckiego, mając do roz- 
porządzenia procenta za laia ubiegłe od dnia 
Śmierci testatora, na posiedzenu w d. 25 
z. m., przyznał wynadgrodzemie za prace 
naukowe, zasługujące na wyróżnienie, na- 
stępującym autorom: 1) Samuelowi Adal- 
bergowi za dzieło: « Księga przysłów pol- 
skich»; 2) J. Badowskiemu za dzieło : 


«lreometrja elementarna » ; 5) Konstantemu ~ Rd 


Górskiemu za dz.: « Histocja piechoty pol- 
skiej»; 4) Waleremu Gostomskienu za 
pracę: «Arcydzieło poezji polskiej » ; 5) 
Aleksandrowi Jablonowskiemu za szereg 
prac historycznych, z których ostatmą była : 
« Ukraina w XVI w. eku pod wzglę tem sta- 
tystyczno - geograficznym » ; 6) Wladysła- 
wowi Janowskiema za pracę ; « Przyczyny 
powstawania ropienia w świetle pojęć spól- 
czesnych»; 7) Gabrjelowi Kosbutowi za 
pracę : « Wyrazy niemieckie w języku pol- 
skim pod względem językowym i cywiliza- 
cyjnym e ; 8) Aleksandrowi Krausharowi za 
pracę: « Krzysztof Arciszewski» 1 inne 
prace historyczne » ; 9) Edwardowi Porę- 
bowiczowi za pracę: « Andrzej Morsztyn, 
przedstawiciel baroku w poezji polskiej » ; 
10) Władysławowi S'noleńskiemu za pracę : 
« Przewrót umysłowy w Polsce w XVIII 
wieku ». 
* 
x k 

= Przyczynek do Historji. — Podezas, 
kiedy panowie Z. L. S., Koźmianowie i Tar- 
nowscy zbogacają dzieje nasze poglądami 
« bezstrounemi », Moskale nie chcą na tem 
polu pozostawać w tyle. Warsz. Dniewnik 
zapowiada, mającą się niebawem ukazać 
monografię komisyj śledczych do spraw 
politycznych w Królestwie Polskiem. Ma 
ona obejmować czas od roku 1827 1 podać 
przedewszysikiem działalność komisji, usta- 
nowionej do sprawy Krzyżanowskiego , 
Grzymały, Plichty 1 in., następnie czyny 
pamiętnego Storożenki it. d. » Przy komisji 
tej — pisze Warsz Pniewnik — istniało od 
1.1833 do 1876 ogromne archiwum i sko- 
rowaidz alfabetyczny osób z całego Krolestwa 
Polskiego, biorących jakikolwiek udział 


w spiskach, powstaniu i w ogóle przestęp- 
stwach politycznych. Z archiwum tego czer- 
pali wszyscy, piszący o spiskach polskich i 
powstaniach zbrojnych. Namiestnik hr. Berg 
pozwolił jednemu tylko Mikołajowi Bergowi 
zabierać do domu akla owego archiwum. 
Inni autorowie (Podwysocki, Ustimowicz) 
czerpali z materjału historycznego na miej. 
scu, w X pawilonie cytadeli warszawskiej, 
a lajnemu radcy Pawliszczewowi komuni- 
kowano dla jego znanych «a feljetonów » 
wyciągi ze spraw nie zawsze całkowite. » — 
Spodziewajmy się przeto historji — bez- 
suonnej (?).., 

* 


* * 

= Balladyna w Paryżu. — Dla łatwych 
do zrozumienia powodów Redakcja W. P. SŁ. 
nie była na przedstawieniu jednego z dra- 
matycznych Słvwackiego arcydzieł, a tem 
samem o przedstawieniu mówic nie może (7). 
Z powodu jednak wprowadzenia tej sztuki 
na scenę w stolicy nadsekwańskiej, mamy 
parę do uczynienia uwag. Nastręczają nam 
je sprawozdania krytyków teatralnych pa- 
ryzkich. Kryryknją oni nie tyle przedstawie- 
nie co sam utwór, kompozycję, krytykują 
ja w sposób, nie pozostawiający na niej 
suchej nitki. Wedle nich jest to naślado- 
wnictwo, naśladownictwo od początku do 
końca, mizerne naśladownictwo naśladow= 
nictw Szekspira. Zarzut ten odeprzeć nie 
trudno. Gdy Eschyles pierwszy swój na- 
pisał dramat, od tego czasu rozpoczął się 
szereg naśladownietw. Eschylesa naślado- 
wał Sophokles, Sophoklesa Burypides1t. d., 
it. d., aż do dni naszych, Nie tylko w sztuce 
dramatycznej, ale w ogóle we wszystkich 
rodzajach sztuk i piśmiennictwa jesteśmy 
naślad. weami naśladowców. Naśla łowcą 
ma i Szekspir. i jednego, 
ctó i nie nale 


h A 
b Z ktorego wys: 
yB Punkt to — po- 
== ZWalamy sobie powiedzieć — z gruntu faf- 
= szýwy. Nie wzięli oni jednej na uwagę rze- 
czy, lejrmranowicie, że. dramat osnuty na 
podaniu ludówem — odniesiony został do 
czasów bajecznych. Pomiędzy podaniarni 
wszystkich narodów zachodzą punkty stycz- 
ne, jakoteż pomiędzy formami, jakie zużyt- 
kowujący je w celach literackich autorowie, 
slosownie do wymóg czasu i własnej fan- 
 tazji, przyoblekają. Podobień-twa, tożsa= 
mości nawet, gdy w dwóch chociażby od- 


punkty styczne, zdarzać się muszą. Zarzuty 


czole Balladyny jest od worzeniem tej krwi, 
której lady Mackbet z dłoni zetrzeć nie mo- 
gla, albo, że Grabiec przypomina przebra- 


(*) Jeden z przyjaciół naszych, który na przedsta- 
wieniu był obecnym, p sze nam, że sztuka w ogóle 
graną była dobrze. Francuzom nie podobała się szcze- 

~ gólnie scena wypędzenia przez Balladynę skarżącej 
się na głód trzydniowy matki, z której szydzą asy- 
stujący wyrodnej córce dwotzanie w konfederatkach 
i polscy rycerze. Słuszną jest uwaga, że w epoce, do 
której się akcja dramatyczna odnosi, Polska nie ist- 
njala jeszcze, przebieranie więc aktorów w tegoczesne 
stroje polskie było o ile niewłaściwem, o tyle wzbu- 
= dzającem podejrzenie o chęć ubliżenia charakterowi 
ŻA _ polskiemu. Podług mnie — pisze nasz przyjaciel — 
' przedstawieniu tej sztuki nie odpowiadały, ani miej- 
sce, ani czas: nie należało z nią występować we Fran- 
cji w momencie, kiedy Polacy, dzięki przyjaźni, 
> wiążącej Francuzów ż Moskalami, źle są widziani, 
s W. kolonji polskiej w Paryżu krąży mniemanie, że 
przedstawienie Balladyny miato na celu skompro- 
-  mitowanie Polaków. Zdaniem naszem skompromito- 
wali się nie Polacy, ale Francuzi.., swojemi o tym 

- utworze sądami, ; a 


mieanych treścią kompozycjach znajdują się 


przeto takie jak ten, że krwawa plama na: 


nego za osła Spodka, Gopla 

są co najmniej śmieszne 

każą, że nie byłyby stawiane 
, dramatu nazywał się nie Słowacki, ale — 


zaś Tytanję, 
omyślać się 
dyby autor 


` dajmy na to — Puszkin lub £Łomonosow. 
Przytem Francuzi zdradzać się już poczynają 
z tem, że im potrosze nadojądło « światło 
przy shodzące z północy » (Ibseny, Meterliuki, 
Toalstoje) i potrzebowali złość na kimeś spe- 
dzić Złość ta przebija się wyraźnie z kry- 
, tyki Catulle'a Mendes, który z racji Sło- 
wackiego pomieszał, niby groch z kapustą, 
Henryka Kleista z Lermontowym, Weimar, 
Warszawę i Niżni Nowgoród. Po odczytaniu 
( kilku krytyk Balladyny, to odnieśliśmy wra- 
, żenie, że na opinje krytyków wpłynęła 
mocno narodowość autora. Słowackiego 
w Paryżu spotkał ten sam los, co onego 
czasu Wagnera. Ztąd na dziś, pod adresem 
tych, co sztukę tę na deski sceniczne w sto- 
ley Francji wprowadzili, wymka nauka 
moralna: « Nie ciskajeie pereł przed»... 
Francuzów !... 


* 
o 5 
= Pod hasłem «Ozołem ojczyźnie a szpo- 
nem wrogowi» utworzył się w Stanach Zje- 
| dnoczonych półn. Ameryki <Związek mło- 
| dzieży polskiej» z siedzibą w Gh'cago (No. 
"712 W. 20 ch. street). Prezesem jest Ste- 
"fan Napieralski, wiceprezesem J. Schulz, 
komisarzem P. Danisch, sekretarzem T. 
Wolowski, skarbnikiem Józef Bilińska. 
| kisma otrzymuje sekretarz pod wymienio- 
nym adresem. Organizacja młodzieży za- 
mierzoną jest na sposób wojskowy. 
RZEZ G 


Maciejowskim. — 


kiak 
= Spadek po W.A. 
ych dniach sąd 


<Kur. War.» donosi 
okręgowy warszawski 
„jako wakujć ) 


AM a J 9 à 
Maciejowskim. Post 
dzia- 
księgar-kiej pp. 
Jak wiadomo, od 
jego minęło już lat 
go 1883 r.) Przez 


śmierci śp. Maciejów 
12 (zmarł dnia 40 1 
caly :en czas nikt w ukterze jego suk- 
cesora nie zgłosił się do pp. Gebethnera 
i Wolffa, u których nieboszczyk z dawien 
dawna pozostawił był na składzie głównym 
liczne swoje wydawnictwa naukowe, jako 
to: «Historja prawodawstw słowiańskich,» 
«Historja miar i wag,» aHistorja włościan» 
iinne. Z tytułu owego komisu wyniknęły 
rachunki wzajemne, których uregulowanie 
wobec braku wylegitymowanych prawo- 
następców zmarłego uczonego, było nie- 
możliwe.  Powodując się więc tym wzglę- 
dem, a zarazem nie chcące trzymać u siebie 
nadal tak oblitego zapasu wydawnictw, nie 
mających obecnie prawego właściciela, pp. 
Gebethner i Wolff wystąpili o ogłoszenie 
spadka wakujęcego, eo też sąd uwzględnił. 
Na kuratora spadku wyznaczony został adw. 
przys. Lewandowski. 
* 


*x * Sy. 

= Pomnik Mickiewicza w Krakowie. — 
Uchwała komitetu, podana telegraficznie, 
dosłownie opiewa następująco: 1. Komitet 
uchwala nie przyjąć figury Mickiewicza 
i bocznej grupy pod nazwą «Nauka». 2, 
Komitet uchwala wstrzymać wypłatę przy- 
padających p. Rygierówi rat w kwocie 
44000 zł. i kaucji w ocie przeszło 
4000 zł. 8. Komitet uchwala podziękować 
wszystkim tym panom, "kt órzy na prośbę 
komitetu wydali swe opinje co do pomnika, 


jak niemniej prawnikom, którzy oświad- 
czyli gotowość przyjścia komitetowi w po- 
moc poradą prawną. 4. Następnie zawarł 
komitet z p. Rygierem umowę, której isto- 
tne punkty opiewają: 1. P. Rygier zobo- 
wiązuje się wykonać na nowo figurę Mic- 
kiewieza i boczną grupę «Nauka» w gipsie 
w kołosalnej wielkości, bez żadnego wy- 
nagrodzenia. 2. P. Rygier zobowiązuje się 
wykonane w ten sposób fizury gipsowe 
przesłać do Krakowa, poddać je ocenie ko- 
misji artystycznej, powołanej przez komi- 
tet, i uskutecznić w nich wszystkie zmiany, 
jakie ta komisja od niego zażąda. 8. P. Ry- 
gier zobowiązuje się czuwać nad odlaniem 
figur w broczie i w ogóle przedsięwziąć 
wszystko, co potrzeba, by odlew nastąpił 
prawidłowo. 4. Po przyjęciu figur gipso- 
wych przez komitet, otrzyma p. Rygier ze 
wslrzymanych obecnie rat kwotę 9900 zł., 
po ustawieniu na pomniku figur tych odla- 
nych już w bronzie: kaucję,a w rok potem 
resztującą ratę 5000 zł. 5. Koszta tran- 
sportu figur gipsowych z Rzymu do Krakowa 
i ztąd do odlewarm, koszta odlania w bron- 
zie, koszta transportu z odlewarni do Kra- 
kowa, i koszta ustawienia figur napomuiku, 
ponosi komitet. 
* 


x» 

= Donos podpułkownika. — W Korneu- 
burgu odbyła się 16 bm. rozprawa karna, 
rzucająca nadzwyczaj jaskrawe światło na 
aystryjackie stosunki społeczne a potrosze 
isądownicze. Przed rokiem don'ó-ł był 
emerytowany podpułkownik Wacław. v. 
Schönfeldt komisarjatowi policyjnemu 
w Wiedniu, że jego dawniejsza kucharka 
Marja Ketzuk w sierpniu hib wrześniu 1893 
r. w jego pomieszkanu w Lunzendorfie 


wobec świadków wyrażała się obraźliwie 


cały donos jest meprawdziwy, że ona ni- 
czego od Ketzhkowej nie słyszała, że Schön- 
feldt namówił ją do obciążenia Ketzlikowej 
i groził jej nawet, że w przeciwnym razie 
każe ją zamknąć. Wobec tego Ketzlikowa 
została uwolniona. natomiast Annie Stromm 
wytoczono śledztwo z powodu fał-zywych 


zeznań, złożonych w śledztwie. W. tej wla- 
śnie sprawie odbyła sję rozprawa, w ciągu — 


której prokurator oświadczył, że dokarnego 


wystąpienia przeciw Schonfeldom nie znaj- - 


duje dostatecznych powodów, natomiast. 
oskarżenie Strommowej podtrzymuje w ca- 
tej pełm, mimo iż takowa broni się tier- 
dzieniem, iż znajdowała się po“ przyrznsem, 
bojąc się z jeduej strony stracię służbę 
u hrabmy a z drugiej strony doślać się do 
więzienia. Obrońca wniósł przesłuchanie 
obojga Schónfeldtów jakoteż innych. świad- 
ków, którzy mieli udowodnić, że szlachetna 
ta para i winnych wypadkach postępowała 


analogicznie, nie bywszy sądownie ściganą 
mimo udowodnionego jej krzywoprzysię- 
Gdy jednak wybunał wniosek ten 


SLWa. 
odrzucił, zrzekł się obrońca swego plaido- 
jer, poczem Sironimowę zasądzono na 14 
dni więzienia, ię: x 
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« PRZEGLĄD WSZECHPOLSRI», Nr 12, wy- 
szedł we Lwowie i zawiera: Prospekt. — Pro- 
wincjonalna wystawa poznańska. — Pierw- 
sze usiłowania kolonizacyjne w St. Zjedn. 
Półn. Ameryki, nap. Wanda z Dybow=kich 
Longchamps (dok.). — Kolon'zacja polska 
w Paranie. —Korespondencje: z Jerozolimy, 
z Porto-Alegro. — Dział informacyjny. — 
Kronika życia pol-kiego. — Uwagi ad przy- 
szłą emigracją polską. — H. K. T. na Gér- 
rym Szlązku. — Rozmaitości. — Od Admi- 
nistracji. — Ogłoszenia. — Następny Prze- 
gladu Wszechpols. numer zamiast d. 1 lipca 
wyjdzie 15go z powodu, że pismo modyfikuje 
rozkład wewnętrzny i rozszerza ramy celem 
«należytej oceny wszystkich stałych skład- 
ników życia narodowego i badania ich roz- 
woju. » Prospekt oznajmia, że do składu 
redakcji weszli spółpracownicy z zaboru 
rossyjskiego, których zadaniem specjalnem 
będzie wyświetlaniestosunków tamecznych. 
-Daje to nadzieję, że się w Galicji wytworzy 
pismo, nie hołdujące wyłączności parafial- 
nej. Życzymy mu szczerze powodzenia | 


«SWOBODA », Nr. 4, wyszło we Lwowie i 
: zawiera : Z pod trzech zaborów. — Otwarcie 
gimnazjum żeńskiego we Lwowie. — My i 
Rusini. — Kilka słów o gimnazjach. — To- 
warzystwo przeciwżebracze. — Korespon- 
dencja z Drezna. — Przegląd pism. — Zapi- 

ski, — Odp. od Redakcji. 
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NEKROLOGJA 


Ksiadz Karol Grabowski, Przełożony Misji 
Polskiej w Paryżu, członek Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstańców, b. profesor Aka- 
demji duchownej w Warszawie przed po- 
wstaniem 68 r., urodz. w Pułtusku, gdzie 
ojciec jego był profesorem a matka utrzy- 
mywała wyższą szkołę dla panien, zmarł 
d. 23 czerwca r. b. w Paryżu w 64 r. życia. 
— Po odprawionem nabożeństwie żałobnem 
w kościele polskim Wniebowzięcia N. M P. 
(de © Assomption), 28 czerwca, 0 godz. t0ej 
przed połudn., ciało przewiezionem zostało 
na cmentarz w Montmorency, dla złożenia 
w grobie księży polskich, wystawionym 
kosztem hr. Borkowskiej, w którym spoczy 
wają już zwłoki księży : Witkowskiego i 
Hubego. j ; 

TA S 


Dr. Piotr Gross, więzień stanu z r. 1889, 
obywatel jeden z najzacniejszych, jakich 
Galicja wydała, zmarł we Lwowie w H E AS 
Cześć jego pamięci! » 


~ Władysław Zejtwid- Talwoszewicz, rodem 
Litwy, emigrant z r. 4868, zmarł w Zakła- 
dzię weteranów polskich św. Kazimierza 


Fenin, Małorusin, b. oficer wojsk rossyj- 
861 wziął udział w spisku ua 
ika grła Liidersa w Warsza- 


; ; wie, następnie omyigrant, zmarł w Zakładzie 
St. weteranów polsk. św. Kazimierza w Paryżu. 


Franciszek Jastrzębski 
zmarł w Niniwicach pod 
Waid i 

Michał Dragomanow, prześlałQ wany przez 
rząd rossyjski patriota rusiński profesor 
historji w Sofji (Bólgarja), autor naukowych 


weteran z r. 1881, 
rodami. 


" P. Józef Straszyński z 


Bordeaux 


I EzpRRAR 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant 2-1863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się SZ. publicz- 
ności polskiej Artykuły przez niego przedstawione, 
sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań - 
szych cenuch. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 


i literackich prac tyczących się Rossji, ur. | Handel Win i Likierów w 
w Hadziaczu na Ukrainie zadnieprskiej, 
zmarł w Solji w 54 r. ż. 
T 

Ksiądz Antoni Awdziewicz od roku 1889 
biskup wileński; ciężkiem było jego dusz- 
pas'erstwo pod dozorem Kochanowych i Or- 
żewskich ; zmarł w Wilnie w 61 r. ż. 


e mae da: 


NADZIEJA 


SONET 


Adres: M. A. BUDRYK, 
24, Rue Dugommier, à Paris. 
na uleczenie bez operacji 


DOM ZDROWIA raka. wszelkich innych na- 


rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
pondencję Adres 16, rue du Midi, I yon — Villeur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. 


Czasem, gdy mi tęsknota w wieczornej godzinie 
Myśli chmurą zamroczy i sercem zawładnie, 

To nim spokojność duszy zmąci mi i skradnie, 
Pogrążam się w dumaniu i uwagi czynię : 


Że życie jest nadzieją przyszłości jedynie — 
Nadzieja jest pragnieniem co zawodzi snadnie, 
I w sercu żółć rozczaru pozostawia na dnie, 

A żywot bez nadziei męką piekła płynie. 


Teka Nieczui 
Postanie Jmć Pana Nieczuw do Matych 
Polaków i czerwonych btusmów ele. 
Dzieło .to zawiera 804% str. in-8%9, wydane w roku 
1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
Aulor, który jest jednym z najpierwszych po- 
wieściopisarzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie 
lego dziełu przez Polaków na emigracji, w Euro- 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilosć egzem- 
plarzy po cenie znacznie zmiżonej, bo. zamiast 6 fr. 
ty'ko 2 fr. które są do nabycia w Administracji 
«W. P. SŁ» w Paryżu, 3, rue du Four. ; 


PIAST I KOSCIUSZKO 
przez Janka z Grzegorzewic (z rycinami). 

Książeczka ta napisana w duchu patrjotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach prasę drakarską. Dziełko 
to wilamy jako pożyteczny dorobek naszej litera- 
tury ludowej i polecamy je Czytelnikom W. PSSE 
Cena egz. (64 str. in 8°) z przesyłką fr. 1, nabyć 
można w drukarni A. Reilfa, 3, rue du Four. 


ZGODA 
ORGAN ZWIAZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
w Stan. Zjedn. półn. Ameryki 


Redaktor FR. H. JABŁOŃSKI 


Ale prawem por qdku w ustroju przyrody, 
Nadzieja, choć ułudna, jest w dziedzinie ducha 
Ciężarem równowagi na szali zwątpienia — 
Więc pomimo gorycze, rozczary. zawody, 
F rogocennym jest darem nadziei otucha, 
Jest mi, jak dla rozbitka, deską ocalenia. 

; ALEX. ZDANOWICZ. 


PPE 


Odpowiedzi. od Redakcji. 


X. we Lwowie.— Sprawozdanie z jubileuszu Za- 
charjasiewicza otrzymal śmy—serdecznie dziękujemy. 
Brak miejsca zmusza nas odesłać je do numeru na- 
stępnego. W zAŃĘM 

Dr. J. K. w Brezniku. — Otrzymaliśmy — ser: 
decznie dziękujemy: dla braku miejsca odłożyć mu- 
simy do numeru następnego. 


Skarb Na r odo wy 


KŻ F 


ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 
SKARBNIK HiP, TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marché, Genève. 


vammen 


Dr. Stagieński z St-Etienne za {sze półrocze fr. 6.00. Wychodzi w każdą środę—w wielkim formacie 

Ob. Marcel Syciński + GIOŚ ZPA FE: 6,00. z ośmiu stronnic złożonym. 

Ze skarbonki w Bibliot. polsk. w Genewie fr. 8,05: NE è i f 
= e BRAA IA 15,26. ZGODA jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 


RCIE pismem pol tycznem, redagowanem w duchu postę- 

R powym i czysto narodowym polskim ; popiera orga- 
Przysłano do Dyrekcji Muzeum Rappers. p SE 
Z Ameryki przez zastępcę Komisarza K. N. fr. 876. 


Złoż. w K 


się gorliwie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamte szych towarzystw polskich w jedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dla rozpo- 
wszechnienia w Europie tak pomiędzy pojedyńczymi 


om sji Ska: bu Narod. 
w PARYŻU: 

Ę Monachium 
Ks. A. K. Taraszewski > 


zagranicą, Frenumerata roczna w Europie wynosi 15 
franków (3 dolary). 

Aares Redakcji i Administracji; « Chicago, Iilin. 
574, Noble Strect. > 


fe. 48,12. 
D P SBA: 


Razem fr. 23,46: 


" NOWE WYDANIE POPULARNE 


s CON 


W druk. A. Reiffa w Paryżu, 3, rue du Four, 


szącowne i popularne dzieła : 


DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


S. 


są do nabycia następujące 


wydanie zupełne w IV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką fre. 3. 


DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 tomach w 2 vol. broszowane. Cena z przesyłką fr. 6. ~ 


 BOSZUREYW ANIE 
Y ZNAŁ ADRES JÓZEWA CHOJNACKIEGO 

który w Genewie. prowadził handel, fortepianów, upraszam o łaskawe przysłanie mi takowego. 
Adres: HIP. TCHÓRZEWSKI, Krawiec, rue du Marché, 40, Genèvo. ; 


Paryż. — Druk. polska A. Reifła, 3, rne duFonr, 


t-g ropridtatre : A. REIFF 


350 dA z $ 


nizację przebywającej w Ameryce emigracji. zajmuje 


Rodakami jak i towarzystwami polskiemi w kraju i - 


